
  
    
      
    
  





[image: Jaga i dom na orlich nogach]







Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Roz­dział 1. Na­ro­wi­sty chle­wik

Roz­dział 2. Kle­kot­ki








 



Re­dak­tor pro­wa­dzą­cy: Jo­an­na Li­szew­ska

Współ­pra­ca re­dak­cyj­na: Fi­lip Mo­drze­jew­ski

Ko­rek­ta: Be­ata Wój­cik

Ilu­stra­cja okład­ko­wa: Agniesz­ka Waj­da

Ele­men­ty mapy: © Shut­ter­stock.com/Qa­tla­sMaps oraz Ka­ro­li­na.Lu­kja­niuk

Opra­co­wa­nie gra­ficz­ne mapy: Ka­mil Pru­szyń­ski

Opra­co­wa­nie gra­ficz­ne i skład: Mag­da­le­na Jac­kow­ska

 

© Co­py­ri­ght for text by Ma­ciej Ro­żen, War­sza­wa 2021

© Co­py­ri­ght by Wy­daw­nic­two Zie­lo­na Sowa Sp. z o.o.

War­sza­wa 2021

All ri­ghts re­se­rved.

 

Pro­jekt zre­ali­zo­wa­ny przy wspar­ciu fi­nan­so­wym Na­gro­dy Kra­ko­wa Mia­sta Li­te­ra­tu­ry UNE­SCO, re­ali­zo­wa­nej przez KBF ze środ­ków Gmi­ny Miej­skiej Kra­ków.

[image: logo_Kra]

 

Wy­da­nie I

 

ISBN 978-83-8240-279-7
 
 

Wy­daw­nic­two Zie­lo­na Sowa Sp. z o.o.

00-807 War­sza­wa, Al. Je­ro­zo­lim­skie 94

tel. 22 379 85 50, fax 22 379 85 51

e-mail: wy­daw­nic­two@zie­lo­na­so­wa.pl

www.zie­lo­na­so­wa.pl

[image: logo_ZS]

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 

.



[image: Mapa]









ROZ­DZIAŁ 1 

NA­RO­WI­STY CHLE­WIK

Jaga Ku­rza­stop­ka gna­ła środ­kiem głę­bo­kie­go jaru, któ­ry ota­cza­ły stro­me zbo­cza. Żad­nej od­no­gi, żad­nej ja­ski­ni czy choć­by drze­wa, na któ­re mo­gła­by się wspiąć. Bie­gła przed sie­bie, ile sił w no­gach. Aż dziw, że jesz­cze się nie po­tknę­ła na ka­mie­ni­stym pod­ło­żu i nie pa­dła jak dłu­ga.

ŁUP! ŁUP! ŁUP!, roz­le­ga­ło się ryt­micz­ne dud­nie­nie. Głu­chy ło­mot od­bi­jał się od ścian wą­wo­zu, a echo nio­sło go da­lej. Czyż­by prze­ciw­nik był co­raz bli­żej Jagi, czy tyl­ko tak jej się wy­da­wa­ło? 

Dziew­czyn­ka spoj­rza­ła za sie­bie. 

Do­ga­nia ją! Po­tęż­ne pta­sie sto­py, po­kry­te łu­ską i uzbro­jo­ne w dłu­gie szpo­ny, wa­li­ły o zie­mię: ŁUP! ŁUP! ŁUP! 

Na­gle wą­wóz ostro skrę­cił, a Jaga wraz z nim. Za za­krę­tem roz­po­ście­ra­ła się Ostań­co­wa Po­lan­ka, z wy­ra­sta­ją­cą po­środ­ku Smo­czą Ska­łą. 

Jaga bie­gła, nie zwal­nia­jąc, choć płu­ca pa­li­ły ją ży­wym ogniem, a bok co rusz prze­szy­wa­ło ostre ukłu­cie. „Mu­szę za­wró­cić – prze­mknę­ło jej przez gło­wę. W ogó­le nie po­win­nam tu być!”. Jed­nak za­miast po­słu­chać zdro­we­go roz­sąd­ku, wy­krze­sa­ła z sie­bie reszt­ki ener­gii i jesz­cze przy­spie­szy­ła, by choć tro­chę zwięk­szyć dy­stans. I to wła­śnie oka­za­ło się zgub­ne.

Już nie­mal wy­bie­gła z wą­wo­zu, już roz­glą­da­ła się po po­la­nie w po­szu­ki­wa­niu naj­lep­sze­go miej­sca, gdzie sta­wi czo­ło prze­ciw­ni­ko­wi, gdy na­gle za­cze­pi­ła o wy­sta­ją­cy ko­rzeń. Po­czu­ła, jak noga zo­sta­je w miej­scu.

Jaga wrza­snę­ła i upa­dła na zie­mię. Po­tur­la­ła się po ka­mie­ni­stej ścież­ce, bo­le­śnie się obi­ja­jąc. Po chwi­li usia­dła oszo­ło­mio­na i pod­nio­sła wzrok. Przed sobą uj­rza­ła nie­sa­mo­wi­ty wi­dok: środ­kiem jaru pę­dził dom na ku­rzych no­gach! Przy każ­dym sko­ku jego okien­ni­ce kła­pa­ły, ubło­co­ne de­ski trzesz­cza­ły, a zmierz­wio­na strze­cha na da­chu sy­pa­ła sło­mą. Cha­ta sa­dzi­ła ol­brzy­mie susy, a jej pół­me­tro­we pta­sie szpo­ny krze­sa­ły iskry o ka­mie­nie. Sza­leń­cze­mu ga­lo­po­wi to­wa­rzy­szy­ło gło­śne chrum­ka­nie świń.

– Roz­ka­zu­ję ci: stój! – krzyk­nę­ła dziew­czyn­ka, za­my­ka­jąc oczy i wy­cią­ga­jąc przed sie­bie rękę.

Jaga Ku­rza­stop­ka mia­ła dzie­sięć lat i jak przy­sta­ło na miesz­kan­kę Za­klę­tych Ko­tlin, była cza­row­ni­cą. Uwa­ża­ła się za eks­pert­kę w trzech spra­wach. Po pierw­sze – si­nia­ki i ska­le­cze­nia. Ko­lek­cjo­no­wa­ła je z za­pa­łem, a wie­czo­rem z dumą po­ka­zy­wa­ła ro­dzi­com. Po dru­gie – Za­klę­te Ko­tli­ny. Nie ro­sło w nich ani jed­no drze­wo, na któ­re by się nie wspię­ła, i nie zo­sta­ła ani jed­na ja­ski­nia, któ­rej by nie spe­ne­tro­wa­ła. Po trze­cie i naj­waż­niej­sze – domy na ku­rzych no­gach. Jaga wie­dzia­ła o nich nie­mal wszyst­ko. Zna­ła ich po­cho­dze­nie, zwy­cza­je, cha­rak­te­ry. Tata na­uczył ją, jak osza­co­wać, ile bla­sku księ­ży­ca mu­szą wchło­nąć sko­rup­ki jaj, by wy­klu­ły się z nich ma­leń­kie cha­ty. Jak więc moż­na się do­my­ślić, Jaga prze­czu­wa­ła, z czym przyj­dzie jej się za­raz zmie­rzyć. Była pew­na, że po zie­mi ni­g­dy nie stą­pa­ła bar­dziej krnąbr­na i nie­po­słusz­na cha­ta na ku­rzych no­gach niż go­nią­cy ją chle­wik.

Do­mek ani my­ślał się za­trzy­mać. Jaga krzyk­nę­ła i za­sło­ni­ła rę­ka­mi gło­wę, jak­by to mo­gło ochro­nić ją przed ata­kiem. 

Chle­wik dał po­tęż­ne­go susa. Wiel­kie łapy od­bi­ły się od zie­mi i prze­le­cia­ły nad dziew­czyn­ką, omal nie za­cze­pia­jąc pa­zu­ra­mi o jej wło­sy. W tej sa­mej chwi­li otwo­rzy­ły się drzwi i ze środ­ka chle­wu chlup­nę­ła gno­jów­ka, ni­czym wy­jąt­ko­wo obrzy­dli­wy deszcz. Kro­ple cuch­ną­cej, lep­kiej brei spa­dły gę­sto na dno jaru i sku­lo­ną Jagę.

Cha­ta wy­lą­do­wa­ła trzy me­try da­lej i ob­ró­ci­ła się w stro­nę mło­dej cza­row­ni­cy. Pła­ski, kry­ty strze­chą dach, nie­gdyś w ciem­no­zie­lo­nym ko­lo­rze, te­raz po­kry­ty był gru­bą war­stwą bło­ta. Spod brą­zo­wej sko­ru­py na ścia­nach gdzie­nie­gdzie prze­świe­ca­ły ma­lo­wa­ne kwia­to­we wzo­ry. Dyn­da­ją­ce na ob­lu­zo­wa­nych za­wia­sach okien­ni­ce skrzy­pia­ły groź­nie, czym chle­wik da­wał do zro­zu­mie­nia, że nie ustą­pi. 

Jaga Ku­rza­stop­ka wsta­ła z zie­mi. Od­rzu­ci­ła do tyłu gru­by zło­ty war­kocz. Wple­cio­ne we wło­sy kwia­ty bzu były już nie­mal po­zba­wio­ne płat­ków. Dziew­czyn­ka za­ma­szy­ście otrze­pa­ła ogrod­nicz­ki, roz­ma­zu­jąc przy tym na ubra­niu śmier­dzą­cą maź. Wbi­ła w prze­ciw­ni­ka spoj­rze­nie by­strych zie­lo­nych oczu. Za­zwy­czaj po­god­ne i cie­kaw­skie, tym ra­zem mia­ło tem­pe­ra­tu­rę lo­dow­ca i nio­sło obiet­ni­cę wszyst­kich okro­pieństw, ja­kie cze­ka­ją cha­tę, kie­dy tyl­ko spra­wy przyj­mą wła­ści­wy ob­rót.

– Pod­daj się, świn­tu­chu, i miej­my to już za sobą! – krzyk­nę­ła dziew­czyn­ka. – Wy­szo­ru­ję cię raz-dwa. Nie chcesz chy­ba być naj­brud­niej­szą cha­tą wie­czo­ru?

Chle­wik prze­krzy­wił się i spoj­rzał za­dzior­nie. 

– Wo­lisz wal­czyć! Słu­żę uprzej­mie! – syk­nę­ła cza­row­ni­ca i zła­pa­ła za prze­wie­szo­ny przez ra­mię wo­re­czek. 

Chle­wik roz­sta­wił sze­rzej nogi, szy­ku­jąc się do po­je­dyn­ku.

W wą­wo­zie sły­chać było je­dy­nie szum wo­do­spa­du, chrum­ka­nie do­cho­dzą­ce z chle­wi­ka i od­le­głe gło­sy lu­dzi. 

Jaga, sku­pio­na na prze­ciw­ni­ku, zi­gno­ro­wa­ła jed­nak wszyst­kie te dźwię­ki. Po­wol­nym ru­chem wy­cią­gnę­ła z sa­kiew­ki so­pel lodu. Zwa­żyw­szy na pa­nu­ją­cy od trzech ty­go­dni czerw­co­wy upał, ka­wa­łek za­mar­z­nię­tej wody mu­siał być ma­gicz­ny. 

– Żar­ty się skoń­czy­ły – wy­ce­dzi­ła, ale nie zdą­ży­ła wy­po­wie­dzieć ma­gicz­nej for­mu­ły. 

Chle­wik od­wró­cił się na pa­zu­rza­stej sto­pie i wy­strze­lił do przo­du, wy­rzu­ca­jąc w po­wie­trze pia­sek, grud­ki zie­mi i chmu­rę ka­my­ków. Za­nim Jaga prze­sta­ła się krztu­sić, był już na po­la­nie. Dziew­czyn­ka jak przez mgłę wi­dzia­ła, że za chwi­lę krnąbr­ny dom mi­nie Smo­czą Ska­łę, jak na­zy­wa­ła się sa­mot­na ska­ła na środ­ku po­la­ny. Przez więk­szość dni w roku nie sta­no­wi­ło­by to pro­ble­mu, jed­nak dziś osta­niec był ak­tyw­ny i pro­wa­dził pro­sto do świa­ta zwy­kla­ków. Jaga pod żad­nym po­zo­rem nie mo­gła do­pu­ścić, by chle­wik prze­szedł przez ma­gicz­ną bra­mę.

Mło­da cza­row­ni­ca splu­nę­ła zie­mią i prze­tar­ła oczy. Wzię­ła za­mach i ci­snę­ła ka­wał­kiem lodu za od­da­la­ją­cym się dom­kiem na ku­rzych no­gach.

– Stycz­nio­wy wi­cher! – krzyk­nę­ła, uwal­nia­jąc drze­mią­cą w przed­mio­cie moc.

Wy­da­wa­ło­by się, że ucie­ki­nier był już poza jej za­się­giem. Po­cisk jed­nak po­mknął do przo­du, nic so­bie nie ro­biąc z praw fi­zy­ki, i tra­fił chle­wik w sam śro­dek tyl­nej ścia­ny. Roz­legł się trzask, jak­by na je­zio­rze pę­kał gru­by lód. Po­wia­ło przej­mu­ją­cym chło­dem, a wszyst­ko wo­kół po­kry­ło się szro­nem. W miej­scu, w któ­rym so­pel wbił się w drew­no, po­ja­wił się nie­zwy­kły lo­do­wy kwiat i ni­czym dzi­ki bluszcz za­czął się roz­ra­stać i bły­ska­wicz­nie opla­tać chat­kę.

Chle­wik zdą­żył jesz­cze zro­bić kil­ka kro­ków, za­nim ku­rze nogi cał­kiem ob­ro­sły bry­ła­mi lodu.

Jaga po­pra­wi­ła wo­re­czek i bez po­śpie­chu ru­szy­ła w stro­nę unie­ru­cho­mio­ne­go prze­ciw­ni­ka. Mi­nę­ła osta­niec, nie po­świę­ca­jąc mu na­wet odro­bi­ny uwa­gi. Gdy­by to zro­bi­ła, za­pew­ne do­strze­gła­by dwo­je zwy­kla­ków, któ­rzy przy­war­li do ol­brzy­miej ska­ły i w zdu­mie­niu ob­ser­wo­wa­li wy­da­rze­nia na po­la­nie. Męż­czy­zna trzy­mał w dło­ni te­le­fon i na­gry­wał nie­co­dzien­ne zaj­ście.

– Taka ład­na z cie­bie cha­ta, a taki koc­mo­łuch – po­wie­dzia­ła Jaga, kie­dy zbli­ży­ła się do chle­wi­ka. – Zu­peł­nie jak­by woda mo­gła cię otruć. A prze­cież obo­je wie­my, że tak nie jest, praw­da? – Cza­row­ni­ca uśmiech­nę­ła się szel­mow­sko. 

Po­czą­tek utarcz­ki z chle­wi­kiem na ku­rzych no­gach się­gał ze­szłe­go Świę­ta Cho­cho­ła, kie­dy to po raz pierw­szy Ja­dze przy­pa­dło za­da­nie wy­pu­co­wa­nia nie­chlu­ja do czy­sta. Nie skoń­czy­ło się to do­brze. Od tam­te­go in­cy­den­tu obie stro­ny uczy­ni­ły wie­le we wza­jem­nej woj­nie na zło­śli­wo­ści.

Chle­wik spoj­rzał wście­kle na dziew­czyn­kę spod przy­mknię­tych okien­nic. Skrzy­piał i trzesz­czał, ale nie był w sta­nie prze­ła­mać za­klę­cia, któ­re go za­mro­zi­ło. 

– Jak to się do­brze skła­da, że tra­fi­li­śmy nad wo­do­spad – za­gad­nę­ła Jaga to­nem to­wa­rzy­skiej po­ga­węd­ki. Nic so­bie nie ro­bi­ła z groź­ne­go kwi­ku świń za­mknię­tych w środ­ku. – Nie uwa­żasz?

Po­skro­mi­ciel­ka na­ro­wi­ste­go chle­wi­ka się­ga­ła mu do po­ło­wy sku­tych lo­dem nóg. Zno­wu wsu­nę­ła rękę do skó­rza­ne­go wo­recz­ka prze­wie­szo­ne­go przez ra­mię. W tak ma­łej sa­kiew­ce miej­sca po­win­no wy­star­czyć rap­tem na parę dro­bia­zgów, a tym­cza­sem ręka Jagi za­głę­bi­ła się w wo­recz­ku aż po ło­kieć. 

– Nie mó­wi­ły ci mą­drzej­sze cha­ty, by ni­g­dy nie za­dzie­rać z cza­row­ni­cą? – spy­ta­ła Jaga. Uśmiech nie scho­dził jej z ust. Wresz­cie dziew­czyn­ka wy­ję­ła z sa­kiew­ki szczot­kę na sę­ka­tym kiju, skro­bacz­kę do szyb i ce­brzyk. – Za­raz bę­dziesz czy­ściut­ka i pach­ną­ca – po­wie­dzia­ła do cha­ty, po czym zwró­ci­ła się do sprzę­tów do­mo­we­go użyt­ku: – Zbudź­cie się, czy­ścio­chy! Za­czy­na­my szo­ro­wa­nie! – Wy­ję­ła różdż­kę i po ko­lei do­tknę­ła nią wy­cią­gnię­tych przed­mio­tów. 

Szczot­ce i skro­bacz­ce wy­ro­sły nie­to­pe­rze skrzy­dła, a wia­der­ku – dwie pary kro­ko­dy­lich nóg, na któ­rych od razu po­gna­ło do wo­do­spa­du po wodę. Gdy tyl­ko wró­ci­ło, sprzę­ty za­bra­ły się do usu­wa­nia bru­du ze ścian i da­chu dom­ku.

Chlew się prę­żył, na­pi­nał, trza­skał drzwia­mi i okien­ni­ca­mi, pluł gno­jów­ką na wszyst­kie stro­ny. Z jego wnę­trza wciąż do­bie­gał prze­raź­li­wy kwik lo­ka­to­rek. Na lo­do­wej po­kry­wie wię­żą­cej dwie ku­rze nogi po­ja­wi­ła się sia­tecz­ka pęk­nięć. Znak, że za­klę­cie nie bę­dzie trwa­ło wiecz­nie. Ale póki co trzy­ma­ło chle­wik w miej­scu.

Wy­koń­czo­na po­ści­giem Jaga wy­cią­gnę­ła się na tra­wie. Te­raz do­pie­ro mo­gła oce­nić ska­lę znisz­czeń: wło­sy w nie­ła­dzie, po­bru­dzo­na bluz­ka, roz­dar­te ogrod­nicz­ki i si­niak na ko­la­nie. Upew­ni­ła się, że przy­mo­co­wa­na do sze­lek spodni ma­ków­ka, znaj­du­je się na swo­im miej­scu. „Nie war­to się tym te­raz przej­mo­wać – po­my­śla­ła. – Jed­no zbi­te ko­la­no to nie­zbyt wy­so­ka cena za utar­cie nosa chle­wi­ko­wi. Mama na pew­no znaj­dzie na nie maść. Jesz­cze tyl­ko uwi­nę się z pra­cą do­mo­wą od taty i zdą­żę zo­ba­czyć, jak na Wspól­nej Po­la­nie roz­sta­wia się Tar­go­wi­sko Nocy Let­niej”. Cmok­nę­ła na wia­der­ko, a kie­dy przy­czła­pa­ło, ob­my­ła ręce i twarz z za­schnię­tej gno­jów­ki. Po­tem wy­cią­gnę­ła z sa­kiew­ki gru­bą książ­kę i otwo­rzy­ła w miej­scu za­zna­czo­nym za­su­szo­nym kwia­tem maku. Po­żół­kłe stro­ni­ce za­pi­sa­ne były sta­ran­nym pi­smem i zdob­ne w ry­sun­ki. Księ­ga na­le­ża­ła do ro­dzi­ny Jagi od po­ko­leń. Jej au­to­rem był pra­dzia­dek, Fer­dy­nand Ku­rza­stop­ka. Za­pi­sał w niej wszyst­ko, co wie­dział o ho­dow­li chat na ku­rzych no­gach. Nie była to zwy­kła lek­tu­ra, lecz to­misz­cze li­czą­ce z ty­siąc stron. 

Mło­dą cza­row­ni­cę nie prze­ra­ża­ła taka ilość wie­dzy. Jaga mia­ła dryg do ho­dow­li chat, jak ma­wiał jej tata, i wie­dza sama wcho­dzi­ła jej do gło­wy.

Na stro­nie, na któ­rej dziew­czyn­ka otwo­rzy­ła księ­gę, za­czy­nał się roz­dział: Czym sko­rup­ka za mło­du, czy­li prze­po­wia­da­nie losu cha­ty na ku­rzych no­gach. 

Jaga za­głę­bi­ła się w lek­tu­rze. Z nie­kła­ma­ną fa­scy­na­cją czy­ta­ła, jak z kształ­tu jaja i wzo­ru na sko­rup­ce prze­wi­dzieć cha­rak­ter za­mknię­tej we­wnątrz cha­ty. Jak od­kryć, czy wy­ro­śnie na zwy­kły drew­nia­ny dom, czy pra­cow­nię al­che­mi­ka? A może ob­woź­ną kuch­nię? Dziew­czyn­ka z za­chwy­tem wpa­try­wa­ła się w od­ręcz­ne szki­ce i sta­ra­ła się od­czy­tać wy­bla­kłe do­pi­ski na mar­gi­ne­sach. My­śla­ła o wszyst­kich ja­jach na ku­rzych no­gach, z któ­rych już nie­dłu­go wy­klu­ją się no­wiut­kie cha­ty. Tata na­uczył ją, jak ob­li­czyć, ile księ­ży­co­we­go bla­sku mu­szą wchło­nąć sko­rup­ki, by to na­stą­pi­ło, i jak wy­zna­czyć tę waż­ną datę.

Z roz­wa­żań wy­rwa­ło ją skrzy­pie­nie drzwi. Zer­k­nę­ła na chle­wik. Stał cią­gle w tym sa­mym miej­scu, unie­ru­cho­mio­ny za­klę­ciem, ale sko­ru­pa lodu po­kry­wa­ją­ca jego nogi zro­bi­ła się cień­sza. Po­dob­nie jak sko­ru­pa bru­du. Co­raz wy­raź­niej wi­dać było ciem­ną zie­leń de­sek i kwie­ci­ste zdo­bie­nia. Cha­ta pięk­nia­ła.

Tym­cza­sem z wą­wo­zu, któ­ry Jaga po­ko­na­ła w sza­lo­nym bie­gu, wy­ło­ni­ła się ko­lej­na chat­ka. Była zu­peł­nie inna od na­ro­wi­ste­go chle­wi­ka i znacz­nie od nie­go mniej­sza. Z da­le­ka wy­glą­da­ła jak do­mek dla la­lek, tyle że na pta­sich no­gach, któ­ry­mi wła­śnie ener­gicz­nie prze­bie­rał.

Do­mek do­biegł do Jagi, cięż­ko dy­sząc. Się­gał dziew­czyn­ce do ko­lan. Jego spa­dzi­sty dach po­kry­wa­ły ma­leń­kie da­chów­ki, z tyl­nej ścia­ny wy­ra­stał ko­min z gład­kich rzecz­nych ka­my­ków po­łą­czo­nych sza­rą za­pra­wą. Od fron­tu mie­ścił się nie­wiel­ki ga­nek, w sam raz dla cho­mi­ka, drzwi wej­ścio­we oraz dwa sy­me­trycz­nie wsta­wio­ne okna, jak dwo­je wiel­kich oczu. Okien­ne ro­le­ty opa­da­ły i pod­no­si­ły się ni­czym po­wie­ki. Na pię­trze dom­ku wy­ra­stał wą­ski bal­kon, a na szczy­cie da­chu krę­cił się me­ta­lo­wy czar­ny kot wia­trow­skaz. 

– Je­steś wresz­cie, Cy­kor – po­wie­dzia­ła dziew­czyn­ka. – Nie spie­szy­łeś się. Jak zwy­kle całą brud­ną ro­bo­tę od­wa­li­łam sama.

W oknach ma­leń­kiej cha­ty, ni­czym w szkli­stych oczach, po­ja­wił się wy­rzut. Skrzyp­nę­ły bel­ki, po­tem drzwi, a z ko­mi­na wy­le­cia­ły ciem­ne ob­łocz­ki dymu.

– Że niby nie wol­no mi się tu za­pusz­czać? – Jaga prych­nę­ła i lek­ce­wa­żą­co mach­nę­ła ręką.

Do­mek od­po­wie­dział wią­zan­ką skrzyp­nięć i trza­sków.

Jak moż­na się było do­wie­dzieć ze wstę­pu do księ­gi Fer­dy­nan­da Ku­rza­stop­ki, cha­ty na ku­rzych no­gach to in­te­li­gent­ne stwo­rze­nia. Ro­zu­mie­ją ludz­ką mowę i też po­tra­fią się po­ro­zu­mie­wać. Wy­ko­rzy­stu­ją do tego roz­bu­do­wa­ny sys­tem zna­ków i dźwię­ków, na przy­kład skrzyp­nię­cia za­wia­sów, trze­po­ta­nie kur­ka na da­chu czy sy­gna­ły dym­ne. Za­wi­ło­ści skrzy­po­mo­wy zo­sta­ły do­kład­nie opi­sa­ne w jed­nym z roz­dzia­łów. Jaga po­sia­dła tę wie­dzę, nim skoń­czy­ła sie­dem lat, bo gdy do­ra­sta się w domu ho­dow­cy chat na ku­rzych no­gach, to moż­na na­uczyć się ich mowy, na­wet nie zda­jąc so­bie z tego spra­wy. Dla Jagi roz­mo­wa z cha­tą była więc na­tu­ral­na jak od­dy­cha­nie.

– To naj­lep­sze miej­sce na szo­ro­wa­nie tego bru­da­sa! – Dziew­czyn­ka wska­za­ła na chle­wik. Wię­żą­cy go czar stra­cił już nie­mal całą moc. – Po­daj mi choć je­den po­wód, dla któ­re­go nie po­win­no mnie tu być. No, słu­cham? 

Cy­kor miał świa­do­mość obec­no­ści zwy­kla­ków w oko­li­cy. Jako cha­ta miesz­kal­na po­sia­dał dar ich wy­kry­wa­nia, taki zmysł ko­min­ko­wy. Po­zwa­lał on do­mom na ku­rzych no­gach za­wcza­su prze­wie­trzyć po­ko­je i na­pa­lić w pie­cu, a na­wet na­sta­wić wodę na her­ba­tę, za­nim wró­cą ich go­spo­da­rze albo nim za­wi­ta­ją do domu nie­spo­dzie­wa­ni go­ście. Cy­kor od­wró­cił się w stro­nę ostań­ca, wy­ce­lo­wał ko­mi­nem w pół­kę skal­ną i buch­nął kłę­bem dymu w kształ­cie strzał­ki.

Jaga unio­sła gło­wę i spoj­rza­ła w kie­run­ku wska­za­nym przez przy­ja­cie­la. Do­strze­gła tam ko­bie­tę i męż­czy­znę. Sie­dzie­li jak za­hip­no­ty­zo­wa­ni. Męż­czy­zna trzy­mał w dło­niach nie­du­że pła­skie pu­deł­ko.

– Zwy­kla­ki! – krzyk­nę­ła mło­da cza­row­ni­ca, zry­wa­jąc się na rów­ne nogi. Z wra­że­nia aż upu­ści­ła wo­re­czek. Zro­bi­ła kil­ka kro­ków do przo­du, by przyj­rzeć się z bli­ska in­tru­zom. 

Była prze­ra­żo­na i za­chwy­co­na za­ra­zem. Świa­do­mie ni­g­dy by się nie od­wa­ży­ła zła­mać za­ka­zu zbli­ża­nia się do zwy­kla­ków. Ale sko­ro to już się sta­ło, chcia­ła wy­ko­rzy­stać sy­tu­ację i za­dać im ty­siąc py­tań, za­nim rzu­ci na nich czar nie­pa­mię­ci, oczy­wi­ście. Co ro­bią? Co je­dzą? Po co wdra­pa­li się na tę ska­łę i co to za śmiesz­ne pu­deł­ko, wy­ce­lo­wa­ne w Cy­ko­ra?

Wte­dy wy­da­rzy­ło się coś, cze­go Jaga naj­mniej by so­bie ży­czy­ła: pry­sły reszt­ki mro­żą­ce­go za­klę­cia! 

Wście­kły chle­wik na­prę­żył nogi i z trza­skiem skru­szył po­zo­sta­ło­ści lodu. Rzu­cił wście­kłe spoj­rze­nie okien w stro­nę mło­dej cza­row­ni­cy, po czym roz­orał pa­zu­ra­mi zie­mię, szy­ku­jąc się do szar­ży.

„Tyl­ko nie to – po­my­śla­ła Jaga. – Ko­lej­ny po­je­dy­nek... te­raz?”. Spoj­rza­ła zi­ry­to­wa­na na chlew i się­gnę­ła do pasa. I wte­dy do­tar­ło do niej, że sa­kiew­ka i różdż­ka zo­sta­ły na tra­wie, w po­ło­wie dro­gi mię­dzy nią a dy­szą­cym ze­mstą chle­wem.

– Za­cho­wuj­my się, jak isto­ty ro­zum­ne – za­ga­iła przy­jaź­nie, ro­biąc ostroż­nie krok w stro­nę skó­rza­ne­go wo­recz­ka.

Chle­wik zro­bił to samo. W przy­pad­ku stwo­rze­nia wy­po­sa­żo­ne­go w nogi wiel­ko­ści drzew to wy­star­czy­ło. Po­tęż­na pta­sia łapa sta­nę­ła na ma­gicz­nych przed­mio­tach.

– Do­bry chle­wik... – po­wie­dzia­ła Jaga.

Jej ar­cyw­róg kuc­nął i pod­ku­lił łapy, zu­peł­nie jak ptak w gnieź­dzie. Próg cha­ty zrów­nał się z zie­mią.

– Nie wo­lisz być czy­sty? – W gło­sie Jagi po­brzmie­wał strach, któ­re­go nie wy­wo­ła­ło spo­tka­nie ze zwy­kla­ka­mi, mimo to prze­ma­wia­ła da­lej ła­god­nie: – Taka ład­na z cie­bie cha­ta...

Chle­wik otwo­rzył drzwi ze zło­wiesz­czym skrzyp­nię­ciem. Z cza­ją­cej się w środ­ku ciem­no­ści znów do­cho­dzi­ło groź­ne chrum­ka­nie.

– Ro­zejm? – za­pro­po­no­wa­ła Jaga. – Te­raz, jak już je­steś wy­pu­co­wa­ny, mogę po­ma­lo­wać ci szpo­ny.

Na te sło­wa chle­wik za­trząsł się i pół tu­zi­na świń wy­pa­dło na po­lan­kę z wście­kłym ry­kiem. 

Jaga od­wró­ci­ła się na pię­cie, nie my­śląc już wca­le o zwy­kla­kach, i po­gna­ła w kie­run­ku wą­wo­zu, z któ­re­go wy­szła przed pół­go­dzi­ną. 

Za­do­wo­lo­ny z sie­bie chlew po­dą­żył śla­dem swo­ich pod­opiecz­nych i ucie­ki­nier­ki.

Szczot­ka na kiju, skro­bacz­ka i ce­brzyk sta­ły przez chwi­lę bez­rad­nie, nie ma­jąc już nic do szo­ro­wa­nia. Roz­glą­da­ły się po po­la­nie.

Cy­kor pod­szedł do miej­sca, gdzie wcze­śniej Jaga od­po­czy­wa­ła na tra­wie, pa­zu­rza­stą sto­pą wsu­nął księ­gę pra­dziad­ka Fer­dy­nan­da do skó­rza­ne­go wo­recz­ka i prze­wie­sił go so­bie przez ko­min. Spoj­rzał na znie­ru­cho­mia­łych zwy­kla­ków i wy­dał z sie­bie głę­bo­ki chro­bot. Dźwięk niósł wy­raź­ny ko­mu­ni­kat: je­ste­ście tu mile wi­dzia­ni. 

Choć lu­dzie nie zna­li skrzy­po­mo­wy, zro­zu­mie­li, o co cho­dzi­ło cha­cie. Cy­kor bo­jo­wo prze­je­chał pa­zu­rem po zie­mi, po czym od­wró­cił się i po­gnał za Jagą.

Na tra­wie po­zo­sta­ła, nie­zau­wa­żo­na przez ni­ko­go, po­żół­kła kart­ka. Mu­sia­ła wy­paść ze sta­rej księ­gi, kie­dy chle­wik ją przy­dep­nął. Wid­niał na niej ry­su­nek jaja. Z jego sko­rup­ki wy­sta­wa­ły dwie ku­rze łap­ki. Pod spodem znaj­do­wa­ły się sło­wa skre­ślo­ne ele­ganc­kim pi­smem: Domy i cha­ty na ku­rzych no­gach to nie­sa­mo­wi­te isto­ty, ich ho­dow­la może przy­spo­rzyć wie­le ko­rzy­ści go­spo­dar­stwu twe­mu.








ROZ­DZIAŁ 2 

KLE­KOT­KI

Jaga od chwi­li na­ro­dzin ska­za­na była na ży­cie peł­ne ma­gii. Je­śli ktoś miesz­ka w sa­mym środ­ku Za­klę­tych Ko­tlin z ro­dzi­ną, któ­ra od po­ko­leń zgłę­bia jej taj­ni­ki, to wy­bór dro­gi ży­cio­wej ma ja­sny. Wszy­scy za­kła­da­li, że mło­da cza­row­ni­ca za­in­te­re­su­je się jed­ną z ro­dzin­nych pro­fe­sji i pój­dzie w śla­dy mat­ki, Do­bra­wy Ku­rza­stop­ki, wiel­kiej uzdro­wi­ciel­ki ma­gicz­nych stwo­rzeń, lub ojca, Le­cha Ku­rza­stop­ki, słyn­ne­go ho­dow­cy chat na ku­rzych no­gach.

Póki co dni Jagi wy­peł­nio­ne były przy­go­da­mi. Cy­kor, cha­ta wiel­ko­ści dom­ku dla la­lek, wier­ny przy­ja­ciel i je­dy­ny ró­wie­śnik cza­row­ni­cy, to­wa­rzy­szył jej w nich od za­wsze. Wy­kluł się z jaja w dniu, w któ­rym Jaga przy­szła na świat. Imię nadał mu jej oj­ciec. Było dość prze­wrot­ne, bo Cy­kor ocho­czo pa­ko­wał się w każ­dą awan­tu­rę wy­my­ślo­ną przez mło­dą cza­row­ni­cę. Cy­kor i Jaga, Jaga i Cy­kor. Za­wsze ra­zem. Tych dwo­je ni­g­dy się nie nu­dzi­ło. W po­kry­tej gę­stym bo­rem Ko­tli­nie Praw­dzi­we­go Świa­ta ba­wi­li się w cho­wa­ne­go z nim­fa­mi, a z mło­dy­mi pa­ste­rza­mi drzew wy­zy­wa­li się na pró­by od­wa­gi, spraw­dza­jąc, kto po­dej­dzie naj­bli­żej kniei, gdzie że­ro­wa­ła ro­dzi­na bie­sów. Brze­gin­ki na­uczy­ły ich pły­wać i uni­kać pod­wod­nych le­go­wisk zło­śli­wych wod­ni­ków. W Ko­tli­nie No­wiu, gdzie słoń­ce ni­g­dy nie wscho­dzi­ło, za to za­wsze świe­cił księ­życ, Jaga i Cy­kor tre­no­wa­li z noc­ni­ca­mi za­pa­sy cie­ni. Mło­da cza­row­ni­ca uczy­ła się tak­że, jak od­czy­ty­wać Księ­gę Za­po­mnia­nych Ba­śni, któ­ra była za­pi­sa­na w gwiaz­dach. Opar­ni­ce z Ko­tli­ny Mgieł po­mo­gły Ja­dze zła­pać i oswo­ić błęd­ne­go ogni­ka, i re­gu­lar­nie za­pra­sza­ły ją na za­ba­wę w świe­tli­ko­we pod­cho­dy. 

Ulu­bio­nym miej­scem mło­dej cza­row­ni­cy była Ko­tli­na Szep­czą­ce­go Wia­tru, któ­rą wła­da­ła rasa kręć­ków. De­mo­ny wia­tru, lud psot­ny jak cho­chli­ki i za­wsze sko­ry do za­ba­wy, zmu­sza­ły wiatr do pędu i okrę­ca­ły go so­bie wo­kół nóg w mi­nia­tu­ro­we trą­by po­wietrz­ne. Dzię­ki temu po­tra­fi­ły la­tać. W ich ko­tli­nie gra­wi­ta­cja pła­ta­ła fi­gle. Nad zie­mią uno­si­ły się swo­bod­nie wa­pien­ne ska­ły po­ro­śnię­te mchem, krze­wa­mi i skar­la­ły­mi drze­wa­mi, w któ­rych kręć­ki drą­ży­ły tu­ne­le i bu­do­wa­ły przy­tul­ne nory miesz­kal­ne. Ra­zem z nimi Jaga pie­lę­gno­wa­ła wa­rzy­wa w Le­wi­tu­ją­cych Ogro­dach i do­glą­da­ła pa­są­cych się w po­wie­trzu stad gry­fów. Po pra­cy szu­ka­li spi­ral­nych prą­dów po­wietrz­nych i opa­da­li na nich ku zie­mi, ni­czym po wiel­kiej zjeż­dżal­ni. Kie­dy Jaga wra­ca­ła z Ko­tli­ny Szep­czą­ce­go Wia­tru, przez wie­le dni nie mo­gła roz­cze­sać splą­ta­nych wło­sów. Z ko­lei Cy­kor z tru­dem prze­ga­niał ze swo­ich ko­ry­ta­rzy sza­le­ją­ce prze­cią­gi.

Ostat­nia za­klę­ta ko­tli­na była nie­za­miesz­ka­na i no­si­ła mia­no Wspól­nej. To w niej od­by­wa­ło się wiel­kie tar­go­wi­sko – je­dy­ne okno na sze­ro­ki świat dla cie­kaw­skiej Jagi.

Dziew­czyn­ka ma­rzy­ła, że gdy do­ro­śnie, za­miesz­ka w Cy­ko­rze i będą żyć tak jak daw­niej cha­ty na ku­rzych no­gach. W dro­dze. Tak jak to się dzia­ło, za­nim zwy­kla­ki opa­no­wa­ły świat. Wciąż jed­nak Jaga nie wy­ściu­bi­ła nosa z Za­klę­tych Ko­tlin. Ro­dzi­ce mó­wi­li jej, że świat na ze­wnątrz jest nie­bez­piecz­ny, a ona nie mia­ła po­wo­du, żeby wąt­pić w ich sło­wa. W koń­cu ni­g­dy jej nie okła­ma­li. Pro­blem po­le­gał na tym, że Ja­dze co­raz trud­niej było prze­żyć tu coś no­we­go. Wy­ją­tek sta­no­wi­ło owe tar­go­wi­sko. 

Od­by­wa­ło się dwa razy do roku, w naj­dłuż­szą i naj­krót­szą noc. To spe­cjal­ny czas w ma­gii, kie­dy moc jest naj­sil­niej­sza, a cza­ry naj­bar­dziej sku­tecz­ne. Są bo­wiem ta­kie ry­tu­ały, któ­re moż­na od­pra­wić tyl­ko w noce prze­si­le­nia. Do Za­klę­tych Ko­tlin przy­by­wa­ły wów­czas ma­gicz­ne isto­ty z czte­rech stron świa­ta. Roz­sta­wia­ły stra­ga­ny z ty­sią­ca­mi cu­dów, któ­re pach­nia­ły no­wo­ścią i ta­jem­ni­cą. Prze­cha­dza­jąc się po­śród nich, Jaga czu­ła, jak­by cały świat był na wy­cią­gnię­cie ręki. 

Od Tar­go­wi­ska Nocy Zi­mo­wej mi­nę­ło rów­no pół roku. A to ozna­cza­ło, że tego po­po­łu­dnia po­la­na we Wspól­nej Ko­tli­nie roz­bły­śnie ty­sią­cem nie­zna­nych cza­rów z se­tek ma­gicz­nych lamp, ni­czym cza­ro­dziej­ski­mi za­pro­sze­nia­mi do nie­skoń­cze­nie wie­lu no­wych przy­gód. 

W Kle­kot­kach, ro­dzin­nej wio­sce Jagi, już od ty­go­dnia czu­ło się ta­jem­ni­czą ener­gię i na­ra­sta­ją­ce na­pię­cie. Nie­uzie­mio­na moc spra­wia­ła, że domy na ku­rzych no­gach lu­na­ty­ko­wa­ły, małe cha­ty były nie­spo­koj­ne, a jaja w wy­lę­gar­ni Le­cha Ku­rza­stop­ki wy­ma­ga­ły szcze­gól­nej opie­ki. 

Miesz­kań­cy wio­ski mie­li peł­ne ręce ro­bo­ty. Nie­kon­tro­lo­wa­ne wy­ła­do­wa­nia ma­gii spra­wia­ły, że domy do­sta­wa­ły kręć­ka. Kro­sno u tka­czy samo utka­ło ki­lo­me­tro­wej dłu­go­ści prze­ście­ra­dło. Kłę­bią­cy się ma­te­riał wy­peł­nił wszyst­kie po­ko­je i ko­ry­ta­rze tkal­ni, aż wresz­cie ka­ska­da­mi spły­nął przez okno, uno­sząc ze sobą do­mow­ni­ków. W warsz­ta­cie szkla­rzy pę­ka­ły lu­stra, ile­kroć kto­kol­wiek się w nich przej­rzał, a u pie­ka­rza piec za­czął re­gu­lar­nie wy­plu­wać chat­ki z pier­ni­ka, któ­re na­tych­miast roz­bie­ga­ły się po oko­li­cy, do tego na­wet nie nie­po­lu­kro­wa­ne! Z każ­dą go­dzi­ną wy­dłu­ża­ła się li­sta dziw­nych zda­rzeń.

Ro­dzi­ce Jagi le­d­wie mie­li czas na sen. Lech Ku­rza­stop­ka w cią­gu dnia po­ma­gał są­sia­dom dojść do ładu z ich do­ma­mi, a w nocy do­glą­dał jaj w wy­lę­gar­ni. Okry­wał je ko­ca­mi uple­cio­ny­mi ze świe­tli­ków. Z ko­lei jego żona pra­wie nie wy­cho­dzi­ła z lecz­ni­cy. Do­bra­wa ni­g­dy nie na­rze­ka­ła na brak pa­cjen­tów, ale tuż przed let­nim prze­si­le­niem lecz­ni­ca po pro­stu pę­ka­ła w szwach. Uzdro­wi­ciel­ka po­tra­fi­ła na­sta­wić zła­ma­ne prą­dy po­wie­trze de­mo­nom wia­tru, zszyć roz­dar­te skrzy­dło noc­ni­cy, prze­go­nić pla­gę gą­sie­nic z li­ścia­stej czu­pry­ny bo­ro­we­go. Umia­ła przy­rzą­dzić mik­stu­rę na za­ni­ka­ją­ce echo w gło­sie szep­tu­na, zna­ła re­me­dium na mó­wie­nie an­tycz­ny­mi ję­zy­ka­mi, na­głą nie­wi­dzial­ność lub ostre ob­ja­wy de­ma­te­ria­li­za­cji cia­ła. Wie­dzia­ła, jak przy­rzą­dzić sy­rop uzie­mia­ją­cy pio­ru­ny mio­ta­ne kasz­lem prze­zię­bio­ne­go pa­ste­rza burz. Nie bała się na­wet wy­ry­wać ze­psu­tych zę­bów trol­lom, a był to wy­czyn, któ­re­go nie­wie­lu by się pod­ję­ło. Jej wie­dza o cho­ro­bach i klą­twach tra­pią­cych ma­gicz­ne isto­ty ura­to­wa­ła już nie­jed­no ży­cie. Jaga, na co dzień dość uważ­na i chęt­na do po­mo­cy ro­dzi­com, w dniach przed Tar­go­wi­skiem Nocy Let­niej za­czy­na­ła bu­jać w ob­ło­kach, przez co do­cho­dzi­ło do groź­nych wy­pad­ków. 

Tym ra­zem wca­le nie było ina­czej. Dziew­czyn­ka na­po­iła strzy­gę środ­kiem na po­rost fu­tra za­miast mik­stu­rą odłą­cza­ją­cą i omal za­la­ła wodą wy­grze­wa­ją­ce­go się w ża­rze pie­cu­cha. Naj­gor­sze jed­nak mo­gło na­stą­pić, gdy po­szła po­dać sy­rop prze­zię­bio­ne­mu pła­net­ni­ko­wi. Pa­sterz burz do­cho­dził do zdro­wia w spe­cjal­nie izo­lo­wa­nej izbie. Pła­net­ni­cy żyli z wy­pa­sa­nia chmur. W trak­cie na­wał­nic ła­pa­li do be­czek pio­ru­ny, by po­tem nimi han­dlo­wać. Były one przy­sma­kiem do­mów na ku­rzych no­gach. Jed­na so­lid­na bły­ska­wi­ca za­pew­nia­ła ener­gię do­mo­stwu na wie­le mie­się­cy. Wiecz­nie na­elek­try­zo­wa­ni pła­net­ni­cy no­si­li wy­so­kie buty z uzie­mie­niem. Bez nich ra­zi­li­by prą­dem na­wet przy naj­zwy­klej­szym uści­sku dło­ni. Jaga nie wło­ży­ła spe­cjal­ne­go far­tu­cha ani drew­nia­nych bu­tów, a co gor­sze, nie wzię­ła amu­le­tów ochron­nych. Gdy we­szła do izby, pła­net­nik, wy­so­ki pra­wie na sześć łok­ci i roz­ro­śnię­ty w ba­rach ni­czym dąb, sie­dział na łóż­ku i wy­dmu­chi­wał nos w wiel­ką jak ob­rus kra­cia­stą chust­kę. Miał nie­bie­ską skó­rę, a krót­kie gra­na­to­we wło­sy ster­cza­ły mu na wszyst­kie stro­ny. Co rusz z jed­ne­go ko­smy­ka na dru­gi prze­ska­ki­wa­ła zło­ta iskra. Na­gle prze­zię­bio­ny pła­net­nik gło­śno kich­nął, wy­rzu­ca­jąc przy tym z nosa ku­li­sty pio­run. 

Do­bra­wa w ostat­niej chwi­li wpa­dła za Jagą do izo­lat­ki i od­bi­ła różdż­ką grom le­cą­cy w kie­run­ku cór­ki. Za­pach­nia­ło siar­ką, a roz­grza­na do czer­wo­no­ści kula roz­pry­sła się na ty­siąc iskier, któ­re z sy­kiem zga­sły w po­wie­trzu. Ko­bie­ta zła­pa­ła dziew­czyn­kę za rękę i obie wy­bie­gły na dwór. Na szczę­ście drzwi do lecz­ni­cy były otwar­te na oścież, bo tata Jagi wła­śnie oli­wił za­wia­sy. Sta­ra cha­ta, w któ­rej le­czy­ły się ma­gicz­ne stwo­rze­nia, ostat­nio sta­ła się wy­jąt­ko­wo hu­mo­rza­sta, na­wet jak na nią. Skrzy­pia­ła bur­kli­wie, a wy­sta­ją­ce gdzie­nie­gdzie drza­zgi wy­raź­nie szu­ka­ły za­czep­ki i za­ha­cza­ły o ubra­nia pa­cjen­tów. 

– Na­szej cór­ce trze­ba dać ja­kieś za­ję­cie i to szyb­ko – po­wie­dzia­ła do męża uzdro­wi­ciel­ka, pa­trząc przez dziu­rę wy­pa­lo­ną w far­tu­chu. – W prze­ciw­nym ra­zie pu­ści wio­skę z dy­mem!

– Niech wy­szo­ru­je chle­wik – mruk­nął pod no­sem ho­dow­ca chat. Sam był bur­kli­wy, a do tego od kil­ku dni nie­wy­spa­ny, bo stu­let­ni dom, pie­lę­gno­wa­ny jesz­cze przez jego pra­dziad­ka, do­kła­dał mu te­raz pra­cy. – Tyl­ko po­rząd­nie – zwró­cił się do cór­ki. – Bę­dziesz mia­ła za­ję­cie do wie­czo­ra. 
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Jaga nie krzy­cza­ła, choć była prze­ra­żo­na. Wie­dzia­ła, że chle­wik ma nie­rów­no pod su­fi­tem, ale tym ra­zem chy­ba osza­lał do resz­ty i rze­czy­wi­ście pró­bo­wał ją za­bić, a ona bez różdż­ki i ma­gicz­nych ar­te­fak­tów była bez­rad­na. Trzy­ma­ła się z ca­łych sił żer­dzi pod strze­chą i ro­bi­ła wszyst­ko, by nie spaść z da­chu. 

Chle­wik sa­dził wiel­ki­mi su­sa­mi i pę­dził ścież­ką do wio­ski. Wierz­gał przy tym z ca­łych sił, sta­ra­jąc się zrzu­cić swo­ją prze­ciw­nicz­kę.

Wy­pa­dli z za­le­sio­ne­go pa­ro­wu do do­li­ny, któ­rą pły­nął sze­ro­ki stru­mień. Dro­ga pro­wa­dzi­ła pro­sto do Kle­ko­tek. 

„Co te­raz? – my­śla­ła go­rącz­ko­wo Jaga. – Je­śli wbie­gnie­my mię­dzy domy, ko­muś może stać się krzyw­da! Szyb­ko, wy­myśl coś!” 

Z bra­ku lep­sze­go po­my­słu prze­su­nę­ła się na pra­wą część da­chu. Chcia­ła prze­wa­żyć na­ro­wi­stą cha­tę, by ta od­bi­ła w bok. Jed­nak­że z rów­nym po­wo­dze­niem mo­gła­by pró­bo­wać sił w za­pa­sach z bie­sem. Była za lek­ka, by chle­wik od­czuł róż­ni­cę. Gnał przed sie­bie, a wio­ska przy­bli­ża­ła się nie­ubła­ga­nie. Na­gle wierz­gnął. Dziew­czyn­ka stra­ci­ła rów­no­wa­gę i zsu­nę­ła się na kra­wędź da­chu. Szczę­śli­wie za­cze­pi­ła szel­ką o wy­sta­ją­cą spod sło­my żerdź. Prze­ra­żo­na, wcze­pi­ła się pal­ca­mi w strze­chę. Do­szła do wnio­sku, że to naj­wła­ściw­szy mo­ment, by za­cząć wrzesz­czeć na całe gar­dło.

W tej nie­god­nej cza­row­ni­cy po­zy­cji, drąc się wnie­bo­gło­sy do­tar­ła do Kle­ko­tek.

Wio­ska w do­li­nie mię­dzy dwo­ma wznie­sie­nia­mi wy­glą­da­ła tak, jak­by po­wsta­ła bez żad­ne­go pla­nu. Domy przy­po­mi­na­ły wę­drow­ców wy­po­czy­wa­ją­cych po dłu­giej po­dró­ży – każ­dy przy­cup­nął tam, gdzie mu było naj­wy­god­niej. Jed­ne cha­łu­py skry­ły się w cie­niu drzew albo roz­sia­dły nad stru­mie­niem prze­ci­na­ją­cym do­li­nę, inne wręcz prze­ciw­nie, wy­grze­wa­ły się na na­sło­necz­nio­nych sto­kach. Je­dy­nie dom psz­cze­la­rza trzy­mał się nie­co na ubo­czu, by mieć na oku wszyst­kie ule, któ­re roz­pierz­chły się po łą­kach. Domy miesz­kal­ne, szo­py, sto­do­ły, dre­wut­nie, spi­chrze, kur­ni­ki oraz za­dzior­ny chlew – całe Kle­kot­ki skła­da­ły się z mniej wię­cej trzy­dzie­stu bu­dyn­ków. Z po­zo­ru ni­czym nie róż­ni­ły się one od do­mostw zwy­kla­ków, ale wy­star­czy­ło jed­no by­stre spoj­rze­nie, by mieć pew­ność, że są nie­zwy­kłe. Wszyst­kie mia­ły ku­rze nogi. Co praw­da so­lid­ne domy miesz­kal­ne sie­dzia­ły nie­ru­cho­mo, drze­ma­ły spo­koj­nie z no­ga­mi za­ko­pa­ny­mi głę­bo­ko w zie­mi, nie­któ­re trwa­ły w tym bez­ru­chu na­wet przez de­ka­dy. Za to bu­dyn­ki go­spo­dar­cze nie mo­gły ustać w miej­scu. Kur­nik mo­czył ku­rze łapy w stru­mie­niu, szo­pa na na­rzę­dzia cho­dzi­ła krok w krok za sto­la­rzem, za­wsze chęt­na po­dać piłę lub mło­tek i gwoź­dzie, a ma­leń­kie cha­ty, le­d­wie od­ro­słe od zie­mi, któ­rych da­chy nie zdą­ży­ły jesz­cze po­kryć się strze­chą, drep­ta­ły nie­pew­nie na ku­rzych nóż­kach i nie­śmia­ło uczy­ły się roz­su­wać za­sło­ny w oknach. Ob­ra­zu do­peł­nia­ło ba­gien­ko na obrze­żach wio­ski. 
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Chle­wik prze­mknął obok domu pie­ka­rza, szczę­śli­wie uni­ka­jąc zde­rze­nia z pie­ka­rzo­wą, ale za to roz­dep­tu­jąc krę­cą­cą się w po­bli­żu, jesz­cze nie­po­lu­kro­wa­ną chat­kę z pier­ni­ka. 

– Uwa­żaj! – krzy­cza­ła Jaga. – Przed tobą!

Na sznu­rach roz­wie­szo­nych po­mię­dzy do­ma­mi su­szy­ło się ki­lo­me­tro­wej dłu­go­ści prze­ście­ra­dło, dzie­ło domu pań­stwa Tka­czy. Sznur­ki cią­gnę­ły się za­ko­sa­mi przez pół wio­ski. Chlew, nie zwa­ża­jąc na ostrze­że­nia, wpadł na pierw­szy z nich, za­rzu­ca­jąc so­bie na dach ka­wał bia­łe­go ma­te­ria­łu. Po­tem jesz­cze je­den i ko­lej­ny. Po chwi­li lnia­ne płót­no opla­ta­ło go ca­łe­go, a wraz z nim – ucze­pio­ną da­chu mło­dziut­ką cza­row­ni­cę. Chle­wik szczę­śli­wie omi­nął ław­kę, na któ­rej drze­ma­ła wie­ko­wa ze­gar­mi­strzy­ni i nie zwal­nia­jąc, prze­sko­czył przez stru­mień. Pę­dził, jak moż­na się było do­my­ślić, pro­sto do ba­gien­ka.

Jaga wy­plą­ta­ła się spod prze­ście­ra­dła i dar­ła na całe gar­dło:

– Z dro­gi! Na­ro­wi­sty chle­wik!

Za­alar­mo­wa­ni jej wrza­skiem miesz­kań­cy, któ­rzy krzą­ta­li się w obej­ściach, te­raz w po­pło­chu cho­wa­li się do swo­ich do­mów. 

Na li­nii dzie­lą­cej chlew od ba­jor­ka zna­la­zły się ma­leń­kie cha­ty. Prze­bie­ra­ły nie­po­rad­nie no­ga­mi i uczy­ły się otwie­rać okien­ni­ce, zu­peł­nie nie­świa­do­me zbli­ża­ją­ce­go się nie­bez­pie­czeń­stwa.

– Ucie­kaj­cie! – krzy­cza­ła zroz­pa­czo­na Jaga.

Cha­ty pi­skla­ki zo­ba­czy­ły gna­ją­cy na nie chlew. Wszyst­kie co do jed­nej za­mar­ły prze­ra­żo­ne. Miesz­kań­cy, któ­rzy byli naj­bli­żej, bie­giem ru­szy­li im na po­moc. Ża­den jed­nak nie miał szans z ga­lo­pu­ją­cym chle­wem.

Domy miesz­kal­ne też wy­czu­ły, że ma­leń­kim cha­tom może przy­da­rzyć się coś złe­go. Zie­mia za­drża­ła, kie­dy pierw­szy z nich, wy­bu­dzo­ny ze snu, za­czął ocię­ża­le pro­sto­wać po­tęż­ne nogi. 

Jaga wie­dzia­ła, że je­śli zda­rzy się wy­pa­dek, to ona bę­dzie za nie­go od­po­wie­dzial­na. Mu­sia­ła coś zro­bić. Tyl­ko co? Bez swo­jej sa­kiew­ki i różdż­ki czu­ła się bez­bron­na. Ro­zej­rza­ła się ostat­ni raz, w na­dziei że zo­ba­czy nad­cią­ga­ją­cą po­moc. 

Za nimi przez wio­skę gnał kur­nik. Był o po­ło­wę mniej­szy od chle­wu i szyb­szy. Sa­dził tak wiel­kie susy, że wręcz zda­wał się fru­nąć w po­wie­trzu. Pew­nie pla­no­wał prze­ciąć ku­zy­no­wi dro­gę i sta­ra­no­wać go, za­nim ten zro­bi to ze świe­żo wy­klu­ty­mi cha­ta­mi. Tyl­ko czy zdą­ży?

Mło­da cza­row­ni­ca nie mo­gła ry­zy­ko­wać. Za­ci­snę­ła usta i zsu­nę­ła się na przód cha­ty. Za­cze­pi­ła no­ga­mi o żer­dzie ukry­te pod sło­mą i za­wi­sła gło­wą w dół nad fron­to­wą ścia­ną. Zła­pa­ła za prze­ście­ra­dło przy­kry­wa­ją­ce jed­ną z okien­nic chle­wi­ku i szarp­nę­ła za nią z ca­łej siły. Uda­ło jej się od­sło­nić okno.

Chlew za­skrzy­piał, wi­dząc ma­leń­kie cha­ty tuż przed sobą. Było jed­nak za póź­no. 

„Nie zdą­ży wy­ha­mo­wać!” – po­my­śla­ła Jaga i za­mknę­ła oczy.

W tym sa­mym mo­men­cie po­czu­ła, że pę­dzą­ca cha­ta ugi­na ma­syw­ne ku­rze nogi i jak na sprę­ży­nie wy­strze­li­wu­je w górę. Dziew­czyn­ka otwo­rzy­ła oczy, gdy z im­pe­tem opa­dli na zie­mię, zo­sta­wia­jąc za sobą bez­bron­ne ma­leń­kie chat­ki. Mło­da cza­row­ni­ca z krzy­kiem po­le­cia­ła do przo­du. Na szczę­ście zdą­ży­ła zła­pać za prze­ście­ra­dło, cią­gle opla­ta­ją­ce chlew. Je­śli te­raz by spa­dła, to spo­tkał­by ją los, któ­re­go unik­nę­ły pi­skla­ki: zgi­nie zmiaż­dżo­na ku­rzy­mi pa­zu­ra­mi. W pa­ni­ce prze­bie­ra­ła no­ga­mi w po­szu­ki­wa­niu ja­kie­go­kol­wiek pod­par­cia. Wresz­cie jed­ną sto­pą na­tra­fi­ła na klam­kę od drzwi, a dru­gą – na pa­ra­pet. Lewą ręką chwy­ci­ła za fra­mu­gę. 

Chle­wik stop­nio­wo zwal­niał. Nad brzeg ba­gien­ka do­tarł już nor­mal­nym tem­pem. Z roz­ko­szą za­nu­rzył nogi w chłod­nym bło­cie. Do­brnął na sam śro­dek ba­jor­ka, ob­ró­cił się i sta­nął przo­dem do wio­ski. Wy­bił się w po­wie­trze, po czym opadł w bło­to z gło­śnym chlup­nię­ciem. 

Jaga, któ­ra na chwi­lę roz­luź­ni­ła chwyt, od­pa­dła od ścia­ny i pla­snę­ła obok nie­go. Za nią z ło­po­tem sfru­nę­ło prze­ście­ra­dło. Po chwi­li śnież­no­bia­ła tka­ni­na znik­nę­ła w ba­jor­ku. 

Jaga wy­szcze­rzy­ła zęby w uśmie­chu. To nic, że cała jej pra­ca po­szła na mar­ne i że ona sama była te­raz brud­na jak nie­bo­skie stwo­rze­nie, a do tego po­dra­pa­na i po­si­nia­czo­na. Li­czy­ło się tyl­ko to, że prze­ży­ła tę sza­leń­czą jaz­dę na zna­ro­wio­nym chle­wie. Wprost nie mo­gła się do­cze­kać, aż opo­wie o tym Cy­ko­ro­wi.

Dziew­czyn­ka spoj­rza­ła w stro­nę wio­ski. Wiel­kie domy miesz­kal­ne wciąż nie zdą­ży­ły wy­cią­gnąć pa­zu­rza­stych stóp spod zie­mi. Sko­ro za­gro­że­nie mi­nę­ło, uspo­ka­ja­ły się i na nowo mo­ści­ły. W prze­ci­wień­stwie do miesz­kań­ców Kle­ko­tek. Kil­ko­ro z nich szło wła­śnie w kie­run­ku ba­gien­ka. Na cze­le po­cho­du Jaga zo­ba­czy­ła swo­je­go ojca. Jego mina mó­wi­ła wszyst­ko: praw­dzi­we kło­po­ty do­pie­ro się za­czną.

„Naj­waż­niej­sze, że pi­skla­kom nic się nie sta­ło” – po­my­śla­ła Jaga i syk­nę­ła do chle­wi­ka:

– Jesz­cze się z tobą po­li­czę...

Ten w od­po­wie­dzi strzą­snął z sie­bie gru­dę bło­ta, któ­ra pac­nę­ła Ja­dze na sam czu­bek gło­wy. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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